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Z powodu przyszłej W ystawy Rolniczej.
Co tylko ma na celu zachęcenie rolnika do pracy, 

podanie mu środków posunięcia się naprzód w mozolnym 
zawodzie, zasługuje na baczną uwagę i uznanie ogółu. 
Do rzędu takich środków pobudzająco-pomocniczych, za­
liczają się Wystawy i Konkursa rolnicze. Jakkolwiek za­
powiedziana r.a Wrzesień Wystawa rolnicza w Warsza­
wie, była już przedmiotem roztrząsania przez wszystkie 
niemal pisma w kraju wychodzące, jakkolwiek i my po­
święciliśmy jej obszerniejszą pracę, zbyt to jednak wa­
żna sprawa, żebyśmy ją własnemu losowi pozostawili.

To co po dzień dzisiejszy robiono, w żaden sposób zmia nie 
uledz nie może; programat ogłoszony, podział czynności usku­
teczniony, oczekiwać przeto możemy tylko jak uroczy­
stość zapowiedziana przyjętą zostanie przez ogół rolni­
ków, ilu znajdzie się powołanych, a ilu wybranych. Prze­
sądzać nie możemy doniosłości nadesłać się mających 
okazów, ale tylko zachęcać ąyypada, aby rolnicy pospie­
szyli korzystać z pory i zobaczyli i okazali, jak i w czem 
rolnictwo postąpiło w ciągu lat czterech, które od ostat- 
niej Wystawy upłynęły, i wykazać w czem Wystawa jest 
niedogodną i w czem należałoby wyjednać wprowadzenie 
zmian, któreby powodzenie wystawie w przyszłości zape­
wnić mogły.

Wystawa rolnicza, jeżeli ma rzeczywisty przynosić 
pożytek dla ogółu rolników, za pierwszy warunek przyjąć 
powinna dostępność dla wszystkich, co uzyskać się daje

ułatwieniem komunikacyi, obniżeniem ceny przewozu oka­
zów kolejami żelaznemi, a co najważniejsza, wyborem e ,- 
su dla rolnika najodpowiedniejszego. Czy połowa Wr 
śnia jest czasem właściwym, czy rolnik zajmujący się go­
spodarstwem z całą sumiennością, może się wydalić z do­
mu na tydzień, bez narażenia się na straty? Ośmielamy 
się powiedzieć, że ta pora właśnie jest najtrudniejszą; 
siew oziminy, ta podstawa bytu rolnika, w połowie YYrze- 
śnia jest w pełnym biegu i trzeba żeby zamiłowanie do 
Wystawy było nieskończenie większem, aniżeli zamiło­
wanie do gospodarstwa, aby rolnik opuścił dom w tej 
najważniejszej chwili i prowadził dobytek lub wiózł oka­
zy o mil kilkadziesiąt. Komitet sam uznał tę niedogo­
dność przy rozwijaniu programu, albowiem nie znalazł 
możności ogłoszenia konkursu żniwiarek i kosiarek, i zna­
lazł się w konieczności przyspieszenia terminu konkursu 
na dzień 5 i 6 Sierpnia Czas rozpoczęcia W ystawy R ol­
niczej na Wrzesień, został w początkach wadliwie usta­
nowionym, i co lat kilka ten sam termin się utrzymuje 
i zawsze te same przedstawia niedogodności. Widzimy na- 
przykład zawsze jedne i te same osoby figurujące pomię­
dzy wystawcami przywożącemi okazy i wynagradzaneini. 
Wystawa Warszawska jest przeto dla ludzi bogatych 
i w pobliżu mieszkających; ogół zostaje obojętnym. Kto 
może w domu pozostawić rządcę, zastępcę; kto może gru­
be kwoty wydać na transport przedmiotów; komu tygo­
dniowa nieobecność w domu żadnej nie stanowi różnicy, 
bo i tak większą część roku absentuje się w gospodar­
stwie, ten może w każdej porze i w każdej uczestniczyć

GAWĘDY GOSPODARSKIE.
p rz e z  F. G a w ro ń sk ie g o .

I.
Cienie postęp u ,— Pogłębiacze H ovnsky’ego .— Fizy jo log ija  i prak tyka.

Zacznę od słow H ornekyns’a, przytoczonych przez L ieb iga  
(L isty  chem iczne str. 7, 1858): „Jeże li je s t na tym  świecie rodzaj 
duchów  z wrodzonym  w strętem  do postępu, je s t jeszcze i d rug i, 
zaiste gorszy o wiele, um ysłów przeznaczonych na jego  w ydrze- 
źniame. Są to entuzyjaści, k tó rzy  idą  za praw dą ja k  koszlawe cie­
nie i je j spokojny i jasny  profil na każdym  nadarzającym  się przed­
miocie odbijają w formie cudacko śmiesznej.”

Rolnictw o nasze przechodzi teraz chw ilę życia pod względem 
uswojenia i rozum ienia pojęć naukow ych, k tórą  przeszła od lat 
dw udziestu lub trzydziestu cała praw ie E uropa. W ojna z praw ­
dam i i zasadami postawionem i przez um iejętność pomocniczą roi 
uictw u, wydana przez pseudo-teoryję i pseudo-chem ię, po latach 
piętnastu  skończyła się przegraną azotystów, hum istów  i t. p., tak, 
że zdaje się wszyscy naw et niedobitki kapitulow ali na łaskę i nie 
łaskę prawdziwie i jedyn ie  wielkiej i potężnej nauki. Nie można im 
nieprzyznać pew nego dobroczynnego w pływ u, chociaż wpływ ten 
okazał się ujem nie; bo przecząc i siląc się na dowody, k tórych  po­
przeć nie mogli, zmuszali obóz przeciwny do głębszego studyjowa- 
nia przedm iotu, do użycia do wysnucia praw d i zasad kierujących 
życiern roślinnem  i zw ierzęcem  metody indukcyjnej, k tó ra  jedyn ie  
um ożebm ła wyprow adzenie genialnych i niezbitych wniosków. Na 
Zachodzie wojna skończona, zwycięstwo zadecydow ane z m yślą 
ty lko o tem, jak im  sposobem korzystać z niego; resztki po k rań ­

cach zachodu z bronią gołych słów , jak  owe cienie H om skyns’a, 
w ędru ją  po naszem spokojnem  społeczeństwie i p ropagu ją  k ru - 
cyjatę.., G dybyż przynajmniej w iedzieli o co walczą!

T a nieufność w siły w łasne, niepewność, brak zdecydowania 
się do przyjęcia pewnych dok tryn  naukow ych u większości naszych 
rolników, dowodzi najw yraźniej, że w stępujem y na nową drogę 
wytkniętą prz< z naukę. To niedow ierzanie sobie, objawiające się 
w szeregu licznvch pow ątpiew ań i pytań, dowodzi najjaśniej, że 
mimo naszej wiedzy uczym y się. P raw dziw a nauka jest zaraźliwa 
stokroć gorzej ja k  cholera, bo ostatnia atakuje tylko żołądek, kie­
dy um iejętność ogarn ia całą ludzką istotę, a najbardziej rozum; 
stąd nastręczające się wątpliwości rodzą niezliczoną moc pytań 
i niepow strzym aną chęć zaspokojenia ich. Często bardzo wiele 
kwestyj naglących radzibyśm y rozciąć jak  A leksander w ęzeł g o r­
dyjski w miejsce rozwiązywania. Nic naturaln iejszego ja k  taki 
stan umysłów.

Z jednej strony brak  dostatecznego fachowego w ykształce­
nia, oponujący słabo, z drugiej strony umiejętność, w ytykająca 
błędy z całym  spokojem, godnym  jej wielkiego nazwiska, i s iłą  do­
wodzenia, siłą samej praw dy pchająca naprzód rzem ieślnicze do ­
tychczas rolnictw o i nakazująca nazyw ać rzeczy ich własnem i na­
zwiskami. O na to ścisłością orzeczeń i wniosków usuwa z dziedzi­
ny p rak tyki niepoliczoną moc ogólników , złudliw ych ja k  bańki 
mydlane, przesadnych ja k  cienie. O na objaśniła nam zbiorowe na­
zwy: orka. ogór, gnój, ziarno i t p., pow tarzane od chwili kiedy 
człowiek pierw szą myśl swoją zapisać zdołał, aż do nowej h isto ry ­
cznej epoki w rozwoju nauk przyrodniczych, do zjaw ienia się 
Liebiga.

D zięki jej, człowieka nie uw ażam y jako isto tę odosobnioną, 
żyjącą poza granicam i praw , jak ie  m ądrość boża całem u istn ieniu
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uroczystości. A le nie ten cel jest w ystaw y; chcemy wie­
rzyć, że ludzie bogaci, posiadający rozległe środki, zdoła­
ją prowadzić tak gospodarstwo, że w niem znajdzie się 
pewna liczba okazów godnych pokazania i widzenia, ale 
po za temi ludźmi uposażonemi, znajduje się ogół, po naj­
większej części zacofany, niewierzący w postęp, kręcący 
się w zaklętem kole, walczący wśród ciemności, ogół 
który ku celom rolniczym  należy poruszyć i ożywić, bo 
na nim właśnie spoczywa zadanie produkcyi, owej pod­
staw y zamożności krajowej. Mniejszej fortuny posiadacz, 
dzierżawca, rządca, włościanin nie może i nie powinien 
porzucać siewu, nie może go o tydzień lub o dziesięć dni 
opóźniać, bo może od tych dni zależy dokładność zasie­
wu, a tem samem byt rolnika. A jednak mniejszy wła­
ściciel, dzierżawca, rządca, włościanin powinni widzieć co 
może zdziałać praca wytrwała, na podstawach naukowych  
oparta, ile traci nie idąc za postępem, zasłaniając oczy 
na światło nauki, zasklepiając się w skorupę nawyknie- 
nia. W idzieliśmy już to kilkakrotnie w skutkach, i dla 
tego z najsilniejszetn przeświadczeniem podnosim y głos, 
domagając się w imieniu ogółu rolników, zmiany termi­
nu w przyszłości, albowiem czas wrześniowy niedozwala 
W ystawie rozwinąć się tak jak wypada. W  Toruniu w y­
stawa odbyła się w pierwszych dniach Czerwca, w Bre­
mie w końcu tegoż miesiąca, konkursa okręgowe we 
Francyi odbywają się ciągle, konkurs żniwiarek w Met- 
tray odbywać się będzie od 13 do 20 Lipca, dla cze- 
gożby więc W ystaw y nasze odbywać się m iały w czasie 
wyjątkowym  a. najniedogodniejszym?

W ystaw y nasze odbywają się mniej więcej co trzy 
lata, ale termin ten pozostaje w tajemnicy, ogłasza się 
na kilka miesięcy przed odbyciem tej uroczystości, tak,

Zakreśliła, ale widzimy go w najściślejszem związku z życiem całej 
otaczającej go przyrody; znamy zasady praw kierujących zarówno 
życiem ludzkiem, jak  życiem każdem innem; odróżniamy prawa ży­
cia podstawowe od warunków otaczających je i uznajemy z całą 
pokorą mało objaśniony dotychczas wpływ tych warunków na 
życie.

„Nie wyglądajmy jednak od umiejętności cudów.” O na wska­
zuje tylko zasady, prawdy, środki produkcyi, objaśnia odcienia ró ­
żne kierujące nią, ale uiedaje i nigdy podawać nie może niezawo­
dnych recept; inaczej zeszłaby ze swego pięknego stanowiska na 
stopień szarlataneryi; niezapominajmy, że umięjętność nie jest lo­
kalną, że to strumień życiodawćzy, którego przeznaczeniem jest od­
nawiać świat cały.

Kilka tych myśli przyszło mi z powodu propagandy jaką 
zaściankowi szermierze podnoszą często pod sztandarem, a raczej 
pokrywką nauki. Słyszałem nieraz takie twierdzenia: pogłębiacze; 
H ornsky’ego do niczego; fizyjologija roślin nic nas nie uczy, n ic ! 
nie wiemy o żywieniu się roślin, siew rzędowy do niczego... I  co 
tu  na to odpowiedzieć?... Przypomniałem sobie na razie Werthera; 
przytaczam jego słowa z wielką obawą, bo według zdania 
upowszechnionego, rolnikom dotykać tych zakazanych owoców 
niewólno, pod karą bannicyi z cechu....: „Nic mnie więcej nie obu­
rza, jak gdy kto oponuje ogólnikami, kiedy ja  dowody czerpię zgłębi 
mego serca.” Może to śmieszne, ale kto się znajdzie w obec ta­
kich fantastycznych cieniów, ten zrozumie to niezłośliwe obu­
rzenie.

Pogłębiacz H ornsky’ego z pługiem nie tylko jest zastosowa­
niem najpiękniejszem nauki do życia, do praktyki, ale określa po­
niekąd namacalnie i stosunek umiejętności do praktyki. Nie w prze­
ładowaniu głowy pustemi i nieprodukcyjnenii teoryjaini, leży za­
danie i zasługa rolnika,— bo człowiek taki będzie zawsze robić wra­
żenie worka napchanego wiadomościami,— ale jasne pojęcie i uswo- 
jenie zasad umiejętności stanowi całą wartość gospodarza, nie po­
wiem postępowego, bo ten wyraz zbyt sparodyjowany u nas, ale 
rozumnego, racyjonalnego; jedynie dobre zrozumienie rzeczy po­
zwoli uniknąć błędów i wybrać właściwą drogę postępowania.

Fizyjologija poucza nas, że i roślina pod pewnym względem 
przechodzi epoki rozwoju tak rozmaite, jak  każda istota zwierzęca 
wyżej uorganizowana, że posiada swój wiek dziecinny, męski i doj­
rzałość. Do wypuszczenia pierwszego pionowego korzonka, pierw­
szej ssawki, noworodząca się roślina żywi się kosztem nasienia; na­
gromadzenie w nich głównych pierwiastków pokarmowych najja­
śniej dowodzi tego; to proces wzrostu i życia zarodka w łonie 
matki; następnie przychodzi młodość, naturalna konieczność silne­
go rozrostu, rozmaita w miarę różnych wpływów postronnych na 
życie, zdradza się dążnością roślinki do wypuszczania mnóstwa wło- 
skowatych korzonków, rozbiegających się w najrozmaitszych kie­
runkach za żywnością. Zboża up. w pierwszym miesiącu rozwoju 
bezwarunkowo niezapuszczająkorzeni w głąb roli, ale tylko na stro­
ny, w kierunkach mniej więcej równoległych do ziemi; dopiero

że nikt nie jest pewnym  czy W ystawa będzie ogłoszoną 
lub nie; sądzimy przeto, że kom itet wyjednawszy sobie 
zawczasu odpowiednie upoważnienie u władzy, przy zam­
knięciu W ystawy zapowiedzieć powinien czas, w którym  
następna W ystawa odbywać się będzie. Ta pewność uro­
czystości dozwoli wystawcom przygotować się jak należy  
i występować z coraz lepszemi i liczniejszemi okazami. 
Na tem skorzysta ogół rolnictwa, chcąc bowiem w ystą­
pić i pokazać się z wynikami pracy swojej, wystaw cy, 
aspirujący do nagród, przez lat kilka odpowiednio postę­
pować będą; tym  sposobem wzrośnie produkcyja, pod­
niesie się hodowla, a wraz z tem ogół gospodarstwa i za­
możności krajowej.

Tyle co do czasu oznaczonego na W ystawę. Pozo­
staje nam miejsce. Nie możemy wyrzekać się tej uroczy­
stości w Warszawie, owszem, co lat trzy lub cztery chęt­
nie w tnurach jej ujrzym y żyw ioły wiejskie i to na popiso- 
wem polu ich zawodu; ale jeżeli sądzić mamy o przysz­
łości z tego co nam przeszłość okazuje, Warszawska W y­
stawa Rolnicza, będzie zawsze odpowiednią swojej nazwie, 
to jest będzie W ystaw ą dla W arszawy i jej okolic. Je­
żeli przeto uroczystość ta ma wywierać wpływ na pod­
niesienie się rolnictwa, jeżeli ma zachęcać pilnych i za­
m iłowanych, pobudzać ociężałych i zacofanych, niezbędnie 
uledz musi radykalnej zmianie. W  tym  celu corocznie 
odbywać się powinny w miastach gubernialnych w ysta­
w y cząstkowe; albowiem one będą dla ogółu dostępniejszemi, 
tam rolnicy zmierzą swoje siły , porównają się pomiędzy 
sobą, usuną w dalszym  ciągu niedostatki, wzmocnią sła­
be strony, wynajdą środki wysyłania wspólnemi siłami 
okazów na W ystawę Centralną w Warszawie, która w tych  
warunkach prowadzona, w właściwszej zwłaszcza porze,

w miarę zwiększenia objętości i w związku z nią będącej siły życia, 
korzenie przechodzą w warstwy głębsze. Inaczej być nie może: bo 
prawa życia są niezmienne, zmienne są tylko warunki otaczające 
je. Jak  sobie radzi człowiek? W  wieku dziecinnym czuwa nad nim 
dobroczynna ręka, i im opieki doznaje czulszej, tem większą jest 
nadzieja zdrowia i życia; dziecko, ta delikatna istotka, bezustanku 
potrzebuje pożywienia, musi go mieć zaraz kiedy zapragnie, nie 
może czekać na nie długo. To samo dzieje się z młodą rośliną, 
i najobfitsze pożywienie, najłatwiej przyswojalne i rozdzielone naj- 

i jednostąjniej, jest jednym z najważniejszych warunków pomyślnych 
rezultatów'. Cóż z tego, że o dwa cale od korzonka będzie gru- 
deczka ziemi oblepiona np. fosforanem wapna, kiedy roślina nie ma 
siły posłać do niej choćby jedną ssawkę, ona ma siię przedłużyć 
korzonek tylkojo 1 y3cala.” Roślina w męczarni skończy życie, rośnie 
jak  i dziecko, któremu tylko będą pokazywać z daleka taką ilość 
pokarmu jakiej do życia potrzebuje, a będą dawać tylko %  całej 
ilości. Chińczycy od 2000 lat już to robili i poznali, co nam nauka 
bardzo niedawno objaśniła. Chińczyk nigdy nie gnoi całego pola, 
on gnoi bezpośrednio pod rośliny, a pod każdy krzak pszenicy (sa­
dzą w rzędy o 4" odległe) rzuca pierwej garść ziemi sproszkowa­
nej i zmięszanej z nawozem, a potem sadzi ziarno lub przesadza 
roślinę.

Z tego co powiedziałem mógłby ktos niesłusznie wnosić, że 
przeczę wpływu pogłębiania i głębokiej orki. Bynajmniej. W ydo­
bycie calizny, skruszenie jej, wystawienie niejako na wpływ powie- 
trza, umożebniając rozkład mineralnych części calca, a tem samem 
zwiększenia zasobów pożywienia w warstwie głębszej, jest wielkiej 
wagi dla rolnika; niekiedy konieczne to jest w celu poprawienia 
mechanicznego składu gruntu. W tym ostatnim celu odpowiednio 
głęboka orka jest najwięcej uzasadniona, bo kapitał wyłożony na 
n;ą w stanie jest opłacić się sowicie, w każdym innym wypadku 
wystarcza pogłębianie. Daremnie przeczyć będziemy wpływu jego, 
utrzymując, że bydło postępujące tę bruzdę otworzoną przygniata, 
że powietrze nie jest w stanie działać w niej, że w calec rośliny nie 
zapuszczą korzeni, to wszystko słowa tylko... Rowki zrobione na 
odległość %  szerokości skiby, i/ i liczę na bruzdę zrobioną pogłę- 
biaczem, wyniosą prawie połowę wzruszonej spodniej powierzchni, 
zważywszy nierówność boków bruzdy i szarpiące działanie pogłę. 
biacza; drugą połowę będą stanowić ściany mniej więcej prostopa­
dłe i dostatecznie eieńkio, aby massa powietrza wchodzącego 
w bruzdy, po ich odkryciu mogła przez nie krążąc swobodnie, 
wpływ swój dobroczynny wywierać. Nie może również ostać się 
zarzut, że w rolę w taki sposób pogłębioną nie mogą rośliny za­
puścić korzeni; rośliny w epoce całej siły wzrostu głębiej dopiero 
s^ S ają  korzeniami, jeśli więc pokonywają opór calca, jak rośliny 
z głębokiemi korzeniami dziko rosnące, i opór kamieni, tem ła ­
twiej zapuszczą korzenie w rolę przygotowaną dla nich pogłębia- 
czem, wpływem powietrza i mrozu, który kruszy i w proch rozsy­
puje ziemię. (d. n.)
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stanie się rzeczyw istym  obrazem postępu roin ictw a w ca -1 
łv m  kra u. Brak jednak  kom itetów  gubern ijalnych, o czem , 
w poprzednich pracach naszych już czyn iliśm y  wzm ian- j 
kę, zostanie usun iętym ; K om itety  bowxem W ystaw  Gu- 
bernialnych będą podkom itetam i W ystaw y Centralnej 
W arszawskiej, których zadaniem będzie w zm ocnienie dzia­
łań kom itetu  głów nego, co n iew ątp liw ie na p ow od zen ie . 
w ystaw y korzystnie oddziała, przez u łatw ien ie stosunków , | 
przez udzielanie pom ocy w dostaw ie i u trzym aniu  oka­
zów prow incyjonalnych  na placu W arszawskim .

Pozostaje nam jeszcze do pom ów ienia o stronie m ate ) 
jalnej, która w  każdym  przedm iocie dokładnie cem c na­
leży. Czasy w ielk ich  pośw ięceń d la idei, d la sław } ,  b- 
pow rotnie ju ż przem inęły , każdy dziś zapytuje co na era 
lub  ow em  m ateryjaln ie zarobi ? W  krajach^ ja ' .  n § J ’ 
Francyja, N iem cy , gdzie każdy najdrobniejszy objaw po­
stępu oblicza sie na fu n ty  szterlingi, tranki lu  a y , 
gdzie Bak w ell, H ariet, M altzan i m m  za otrzym ane na­
grody i m edale, każą sobie płacić znaczne sum m y za roz 
płodniki i nasiona, tam  w ystaw a jest areną n iem al g  
dow ą U  nas dzieje się wprost przeciw nie, i za m edal, 
list pochw alny lub  zaszczytne w spom nienie, znaczną 
trzeba ponieść" ofiarę pieniężną, w yw ołan ą  kosztem  do­
staw y na p lac, pobytu  w W arszaw ie, oderw ania się od 
zatrudnień dom ow ych. Zadaniem  przeto K om itetu  p ow in­
no byc. ażeby tak w ystaw cy  jak i ro ln icy  zw iedzający  
W ystaw ę zdołali znaleźć rachubę, w m ożności wrócenia 
chociaż części poniesionych kosztow . W  ty m  celu  na lep ­
sze okazy pow inny być przez K om itet W ystaw y zakupy­
wane, celem  w ylosow ania sposobem  lo tery i pomięt 
ników . Partyje dostaw ionego zboża, okazy najlep y 
rozpłodników,' zakupione za cenę o 2 5 %  w yzszą na 
nę w dom u otrzym yw aną, postaw ie m ożna na lo te ™ *

Takim sposobem  przew yżka wartości w yn  > -
n iektórych  przynajm niej za trudy i ofiary d a W ystaw y  
p o d ję te^  odda w ręce znacznej liczb y rolm kow  rasowy  
d obytek , u lepszone narzędzia, pożyteczne w ydaw nictw a  
rolnicze, w ręce ludzi, k tórzy do tej pory czy to przez 
ociężałość, czy przez n iem ożność poprzestawa i na do­
m orosłych  rozpłodnikach i narzędziach, Jak^ n> 
praojcowie się posługiw ali. W czasie trw ania W ystaw y  
w T 1859  w  Ł ow iczu, doraźnie taka lo teryja  została  
urządzona: rozegrano stadnikia H ollendersk iego, siew ni i, 
pługi i ty m  podobne okazy, z czego tak W ystaw cy jak  
i zgrom adzeni bardzo liczn ie  ziem ianie b y li zadow olo-

W  Pradze Czeskiej w czasie W y sta w y  odbyw ają się 
licy tacy je  pod k ierunkiem  K om itetu. W ystaw ca, o ając 
swoje okazy, sk łada deklaracyję, m ocą której w ystaw ia  
na licy tacy ję  zboże, dobytek , m aszyny i t. p. bądzt y , 
że ten drugi sposób rozpow szechniania rzeczy pozytec - 
n ych  w c ifg u  przyszłej W ystaw y da łb y  się. wprowadzić 
w  w yk on an ie, i ożyw ić tym  sposobem  dosc chłodno do 
tej pory przedstaw iającą się uroczystość.

Streszczając to cośm y w yżej pow iedzieli, podajem y  
pod rozw agę współziem ian i K om itetu  W ystaw y Rolniczej.

1. N iew łaściw ość W rześniowej pory na urządzenie
W ystaw y  Rolniczej. . . A

2. K onieczność stanow czego oznaczenia peryjociycz-
ności W ystaw y . . . .  ,

8. Potrzebę dorocznych K onkursów  G ubernijalnych.
4. U rządzenie loteryj i licytacyj okazow na W ysta

w ie w ynagradzanych. ,
W prow adzenie w w ykonanie tych  czterech punktów , 

nie od nas zależy, podajem y jednak je  pod sąd ogo u 
a uwam św ia tły ch  ziem ian w kolum nach naszych pom ie­
ścim y,0 szczęśliw i, jeżeli słow a nasze dadzą in icyjatyw ę  
rzeczy pożytecznej i na podniesienie in sty tu cy i w p ływ
w yw rzeć mogącej. ,

Zanadto czasu straciliśm y, za d łu go  ro ln ictw o nasze
spoczyw ało w p o w i j a k a c h ,  ażebyśm y m e m iel. chw ytac  
skw apliw ie każdej s p o s o b n o ś ć ,  która nam drogę do po 
stępu otwiera. Zreform owanie W ystaw  R oln iczych , zasto­
sowanie ich do potrzeb i wym agań rolnictw a krajowego,

uw ażam y za jedno z tych  w ażnych  działań, od k tórych  
doniosłych  rezultatów  spodziew ać się można.

WAPNO i IAP&IEL.
przez S. Zdz.

i _____

(Ciąg dalszy.)
Powyższe uwagi stosować można do warunków praktjczne 

cm użvcia wapna. W szak margiel, mianowicie wapmsty, jest ma- 
teryjałem w węglan wapna bogatym; musi więc w działaniu swo- 
jem zbliżać się do wapna, które w chwili użycia wprawdzie jest 
gryzącetn (kaustycznóm), wkrótce jednak po zmieszaniu z ro ą 
zmienia się na węglan. Lecz w użyciu wapna wypada byc oglę­
dnym, z powodu wysokiej ceny: obok tego, obfite wapnowanie, 
sprowadzić może działania wyższe od życzeń rolnika.

Ilość jego w praktyce przyjęta okazuje się w różnych kra­
jach i okolicach zmienną, bezuspraw iedliw ienia Powof aw ^  
żnicy. Thaer uważa 16 szefli berlińskich >) (6 korcy 16 garncy) 
na morg pruski, jako ilość najniższą. Koppe radzi uzywać lS  
do 25 s lf  Gumprecht 20 szf. uważa za mocne gnojenie; Burger 
podaje 30 szt\ K reysig 80, Schulz 3 0 - 4 0 .  Patzig przyjmuje 
L t z f l .  za słabe, 2 4 ^ .  za’mierne 40 szf. za mocne wapnowa­
nie. W  Saksonii używają 9— 10 szf. na morg. Block czym u .ta- 
gę, że w Szlasku używają tylko 4 - 6  szfł. Niektórzy rolnicy 
utrzymują, że wapnowanie powtarzać się powinno nie prędzej 
jak po 6 latach, albo lepiej po 8 ~ 12 latach..
J Podobna rozmaitość panuje we Francy.. W okolicach D un­
kierki i w Mayenne używają 4 0 —50 hektolitrów (hl) ) n a  . 
ktar <ha)T na lat 1 0 - 1 2 .  W  Sarthe, 8 - 1 0  hl. na 3 lata. S N Y  Am  
60 — 100 hl. na lat dziewięć. W niektórych stronach Calv a 
wapnowanie podnoszą do 4 - 6  t y s i ę c y  kilogrammów (K  ) na trzy,
lub1 « u r y  l i .  W  okręgu Chuteuu-Gou.h.er ,  40 -  60 h .
najwyżej, 1 5 - 1 6  hl. najmniej, czyli średnio 24 hl. na hektar. 
W ielokrotnie się przekonano, że podwyższenie plonu przez wa­
pnowanie, z rozwagą prowadzone, prawie zawsze w Pler" ^ “  
roku pokrywa koszta; w następnych przeto latach jest czystym
zvskiem rolniku. >

W  tymże okręgu wapno najlepiej działa na giunta wy o 
leżące z podłożem przepuszczalnem; dla tego od czasu wapno 
wania* wartość ich się podniosła. Na miejsca niskie, wilgotne, na 
których wapnowanie nie działa jeżeli nie są torfowate, zachowują 
"nói zwyczajny, węgiel, kości, pudretę, gnano i  popioły w yługow a­
ne Hektolitr wapna na miejscu w wapmarm kosztuje 1 fr. 35 
cent • transport, gaszenie, rozrzucanie na polu i inne roboty, zu y -  
w ” oce„“  i h ™  ™zy więcej 06I cen ,; a . . . . .  h .k toter w . . p o -  
waniu kosztuje 4 fr. 5 cent. W  ogolę przyjąć można, 3 —5 hl. na 
hebtar i na rok, jako średnie wapnowanie.

Nierównie wyższych ilości używają w A n g in ..N a  grunta 
lekkie 1 6 0 -1 7 0  hl. na hektar; na gfunta g1™ " 1?*® 0. .  270 k 
na koniec na grunta torfowe doprowadzono do 600 hl. I M c i  
te widocznie są zbyteczne; weg-etacyja bowiem zuzjw a.tocznie  
tylko 3 hl. z hektara; lecz Anglicy rzadko powtórnie tęz samą z 
mię wapnują, ale ją obficie gnoją, dla zapobieżenia prędkiemu wy-

CZGrP W Cumberland posypują 25 - 3 0  hl. wapna po pierwszym  
zbiorze koniczyny, co pomnaża pokos drugi, w roku zaś następnym  
polepsza pastwisko i po nióm idący zbiór owsa.

Podania powyższe dosyć niezgodne, mało nas ^ m a j ą ^ n i e  
wiewy jakich »..ad«ch o p a m  ^  dopraw dy
wiuopi yule/a od. ceny wiipnftt jritwfisci
mieVcowych mianowicie na jak długo, w jakim celu zamierzono 
wapnowanie; jakiej grubości warstwy i t. d., niemozemy Prz®*° 
wskazać jak wysokie wapnowanie dla naszych gruntów będz e 

właściwsze, koz wyłączając liczby szefli i hektolnraw krańco­
we, możemy przvjąć ilości przytoczone za umiarkowane, wapno bo­
wiem spełnia współcześnie kilka posług, dla wegietacyi p zy

tUCZnyjahk wiadomo, w a p n o  jest koniecznym pokarmem d la ^ y s t k ic h
roślin i znajduje się mniej lub więcej obficie w ich 
wi c grunt posiadać winien pewny zasób ^ X  .n iak sw[adczą 
zaspokojenie tej potrzeby jest małym wy * r7P,  nlony z morga 
przytoczone ilości wapna razem z magnezyją. 1 P
poi. zabierane:

ń  . . . .  10,9 funt. cł.Zvto ozime.............................. „
Pszenica........................................
Rzepak..........................................  ’ ”
Jęczm ień.......................................
O w i e s . . . . ...................................  „  ”
K artof le ............................................... ^ 6
Buraki............................................ 36.0 „
K oniczyna...................................  »

' )  Szefel beri. =  52 litrów  =  13 garncy.
*) H ek to litr  (h l) -  100 litr . =  25  garncy . H ek ta r  (ha)

poi. 2 35 prętów  kw adr. poi.

1 morg
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G roch............................................  5 g o , , ,
Tytoń....................................... g 4 2  ” i ‘ P em’ p ła s z c z a  iż wapnowanie powinno na parę tygodni siew

(Landwirths. Briefe von Armin Graf zur T  in n e  W o ia  ■ ° - Z a -  P ° P ^ z e  ZIC- ł ° ni zsypują na polu większe stosy wapna, zle-
senfeld.) zur L’PP«' W e,a- | wają je  umiarkowaną ilością wody (32% ),  zaraz po zgaszeniu roz-

W idocznie przeto, wapnowanie rzadko kiedy ma na celu sa ' n ^ T 0 T  f Zy'.‘ roz8ypują. 
mo dostarczanie wapna jako pierwiastku pokarmowego, ponieważ obejmujących 40° 50J f°  byWa S‘ę g ;,szenie w koszach plecionych,
z każdego „m ego względu przedsięwzięte, brak ten z łatwością do ' c z fic h  S a  n Z t  " T ?  paloneg?> ^nurzając je  w be-
statecznie zapełnia. ą z ach wodą napełnionycn. G dy po trzech lub czterech minutach

Wapno korzystnie wpływa na własności fizyczne roli U l- I Z u l n " ?  P'ychodz‘^  pęcherzyki powietrzne, na dowód, że wapno

S U & S . - S 5 .  t e s t  r Ł ' y fm e r g i e l  i S I  „ S IS  l*  i »-f* ■"** *<> W - U p
g r u n t a  g l i o i a ą . e  w i e l o  z y . k u j ,  p r z e *  w . p n o w a n i o ;  P« « j ,  i I Ł f f i  “ d ! ‘ “  * " > ?  ” ■ * * « • . » »
m i ,  w  u p r a w i e  m e c h a n i c z n e j  n a b y w a j ą  newnecó s t o n n i l !  : f  7 /  P / ł  g . rozPada 8,<? n a  p  .................wałr.gp,- 1-tA , 1 - J  “ a ' \ > " a j 4  p e w n e g o  stopnia dziurko-
watosci, która korzonkom dozwala zupełnie się rozwijać; usposabia 
glinę do połykania części składowych powietrza atm osferycznej- 
osłabia w mej władzę zatrzymywania szkodliwego dla wegietacyi
z Ł ” ^ ' w  , "  W S ™ ‘ - i  A  w cz.sfe
przebytej SpieczoneJ’ dlil korzonków

■ proch najdelikatniejszy i jest

Można też wapnem przesypywać warstwy darni, potćm dla 
zmieszania przerobić i na polu rozrzucić. Sposób ten coraz wię­
cej się upowszechnia, mianowicie w użyźnianiu o-runtów lekkich 

. piaskowych, na których bezkarnie często wapna uż”ywać nie można’ 
me- lecz u d ek , ,e  w po.taci kom potu -rpronidzoć. T y X ™  “ o 

zasługuje na uw aw  m l.n U m  lA.,.:.  ;  . ,»uD la okazania skutków takiego wdIvwu wanna • j zasiuo uJe na uwagę rolników, łączy bowiem wapnowanie z o-noie-
wątpliwic Większych jego ilości, To • ' aieB, i l pR7 tr -% m  d° borze '^ teryjałów  może zadosyć uczyMć
czonej fabrykacyi, użycie jego utrudnia, dla wielu nawet m oże'nic' ™ t u n '  7 eSleta0^ ’ wpływać na ulepszenie własności fizycznych 
dostępnem czym. W  tej jednak przeszkodzie rolnicy znale,S m ^ i f r t  iU r u X lT e m  ^  Wapna> M ^ n a  mu zarzucićf ze
ułatwienie. W apno da się zastąpić marglem, który nierównie ta-i 'lekkicti wanno twlk'f «  T“ -g ‘l  dłuzezeg °  cza8ll> lecz na gruntach 
mej pizychodzi, mewymaga rozdrobnienia koniecznego do pomie- We P la n d fif  w t d kompostu nigdy meszkodzi.
szama z ziemią, ponieważ atmosfera wyręcza rolnika w tej pracy ta z ulic n S  t ?  b ?mu Z r0wów’ sadzawek, bło-
W reszcie, można użyć humusu, którego bogate skladv w L l f Z ' '' • P' mater7 i CZ§SC1 organiczne zawierających
skach, w szlamie wód stojących, w E  f  £  I  £ ? '  VVapnem' b,0,'^c na Jed«4 objętość tych m S l T ó w
j e e  dotąd mało na sieb ii zwróciły “uwa’ g l  c L c i k ż t  % j S t J j l  P o T E b  W T  ^ “ o k ^

w  na rozległe w rohuctwie zastosowanie. ba «tos przerobić n r le d  dmach, gdy się wapno zgasi, potrze-

>cpw«V™Lclt l i r s , ^ J S " l). i " ‘?Pione-. . . '."r/tL ££££& SuT**** ’  m",eryj0 »ps»”io™e t*?™
i .vu u ic  jciB. uigumczne, wj
byc przez inne ciała (wyjąwszy margieD zastanione 1 ,------ V ’.

k n i a j ą ^ p t j ^ S n ą  S d “  i t ą p ^  ^  ^  podać z a

; F ° ^ r  ^przez czas niejaki, nowe ich ilości wvd-.io TV. T  • waPneln szczemu obory robotnik za pomocą gracy scia-m k r o w i m s l  
puszczenia „ i . lu  , * , S Ł IZ^

^ j£ p̂ Szoną, materyje mineralne w niei zawn,m / ¥ o  ! a% W? ^ A  d?d»Je wapna, . podłogę dla oczyszczenia miozostaje nienaruszoną materyje mineralne w ' n i^ la w a T te  ( l o  ' t T z l ć w a " Rozcicl- V * * *  ^  \ P?dło«« dlfl oeŹ ys^eM a m im  
NaO, P O , SO., niemogą hyc przez we^ietacyją

się materyja organiczna dodaniem torfu na warstwę . u ć ’ 5 ! nipulac.Da kończy się
Dopiero wtenczas z n h ko” y S ,  ^  krowieńca, zmaczania podścTołu i i  d. Mm
rozkłada. W apno czynność tę jS y sp fe sL  1  S S S r  ^  dzi™ g o . '
ma się do przygotowania pokarmu organicznego i m i n e r a l S  7 '

Z takiem działaniem musi się okazać skutecznem na nowinach 
bogatych w hsc.e; na łąkach przeoranych, pastwiskach pod unra 
wę przeznaczonych, szczególniej na torfowiskach i t. d. Wn nU L   < I * -

(cl. n .)

c f   n a  l u u u w iS K a C J l  1 t .  U. W  ocrńI»
na wszystkich gruntach, bogatych w szczątki roślinne i chwifsty 
które po rozkładzie idą na korzyść plonów użytecznych. Datum

i!!f,mUJem>\ ŻC -Umkuc, .należy  zb^ k u  wapna, ażeby się Z .  
tery pokarmowych mewyrabiało więcej, niż rośliny w ciągu swej 
wegietacyi spożywają, to bowiem widocznie przyczyni się do wcze 
snee-o bez korzvsci  : tai .■  . v e i

Kilku uwag dla właścicieli gorzelni
śkreślił JlaksymUja,, Hohiski Mag. Nauk Przyrodzonych.

( Ciąg dalszy). 

Część II.on- k i • • " ‘uu^uie przyczyni się uo wcze-

obok i w i « d o l .0n f ^ Z * “ S “ ^  M
zem, jak mówiliśmy  ....... J ? ?

, spolic e do wyrobu słodu używa sie ieczmień. 
kazą, ilość i

. I t t  UMW1V/UUJ rym; ’
zem, jak mówiliśmy w uwagach o marglu

przelanemu na wyrób słodu oddaje, powinien 
epszy; przedewszystkiem ma pochodzić z po-

' -7 ll°brze oczyszczonym od pośladu i o-r0-
_• zaimęszany z jęczmieniem mniej szkodzi, bo przy-

Wodą, przeważnie na iei nnwierzc.hnJo ai.l.T^jg j
»szy od

 ̂ ' i  T  if  wisiy m po kari

Wapnowanie małemi ilościami, co 3 lata. iest k o rzv stm V ic  1 maszynowego, <rdyż n ie™  'w °®fm leP‘
mz obfite co 9 lat powtarzane; mn
ni e waż ni e  wymaga jednorazowego wysokiego wydatku p i e n i ę ^

W apnowanie obfite np. 8 0 —100 hl. na hektar „ L i u 1 7  
czerpuje słabe zapasy humusu; po krńilrJm na_..e ar’ pr?dko 
tych, ^zostałaby ziemia wycieńczona.

kosztownedyalerZat t0/ ° lnik chc?C wP™"adzic wapnowanie, najmniej 
czyć ^aka ilo^ó w an n ™ 6’ W,nien przez ^  P ^ b liż m ie  ozna^ 
gi jakiej żąda; g d ^ V d z t T d ^  P<>t™ do.spełnieilia Posłu- 
fokarmu, o zmiaSeWłasności

napuow anie ODnte np. »u —100 hl. na hektar m-edL-„ IogUe możności wiec nnitnA nÓL^„ • ’ ^^uoroanosc;
1'puje słabe zapasy humusu; po krótkim szeregu ńlonów bo bnemi partyjami Gdv'kto^ n'e uz-̂ cia Zlarna skupowanego dro- 
h, pozostałaby ziemia wycieńczona. '  ' p,° n°"  boga’ prawy,1le ^ tT r ó ż e j  zanładć ™ d  dofS7C J?cz“ lenia z własnej u-
, i ^ t Zdy„,Pr2<;t0.rolnik chc»c wprowadzić wapnowanie, naimniei 110 od handlarzy małomiastecźnycb, których’ zTpas v ^  ZiS-'

” l|>*h l ‘ d t> w « » '
przedstawimy! który w dal.zym  c,»s u obszerniej . G «podarz pilnie baczyć powinien, by e

Sposób wannowania dotąd ......     . . . “M l “  “n ia .?d,'ch^ [ l Uz^ la słada (Melons
przedstawimy.

wnych „ d . t L e h  „  d ro b L  k„PpU d o b t ' ^ k t ó
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bo albo słód nie wyrośnie dostatecznie, albo też ziarno trzymane 
dla pośpiechu w zbyt grubych warstwach, niejednostajnie skiełkuje. 
W  czasie kiełkowania, tworzy się wewnątrz ziarna^ m ateryja azo­
towa, zwana dyjastazem; ma ona własność przemienienia mączki 
w cukier. Otrzymanie tej materyi jest właśnie celem słodowania. 
Najwięcej powstaje jej wtenczas, gdy przy powolnem wyrastaniu 
korzonki dojdą 1 '/, do 2 razy wziętej długości ziarna. Gdy to ma 
miejsce, słód zdatnym jest do użycia. Słód w stanie jeszcze wilgo­
tnym, nazywa się zielonym, i jego też zastosowanie do zacierów, 
wyłącznie jest ze strony rachunkowej uprawnione. Jedna sztuka 
służyć może nie dłużej bez obawy zepsucia się, jak  na dni 4.

Słód suszony używa się dziś jeszcze do przygotowania zacier- 
ków drożdżowych. Przy suszeniu go, zwrócić należy uwagę na to, 
by na lasach nie zakwaśniał lub się nie zapalił. Od pierwszego 
wypadku, chroni go peryjodyczne przewracanie, od drugiego zaś 
otrzymywanie tem peratury w takiej tylko wysokości, by ręka poło­
żona na lasach nie doznała sparzenia. T ak ususzony słód posiadać 
będzie barwę jasną, i właściwy sobie przyjemny zapach. Ciemny 
kolor słodu, znaczy że ten został przypalony; woń zaś stęchlizny 
dowodzi, że słód był już w robocie popsuty. Dobrych rezultatów 
z użycia go spodziewać się nie można. Jeżeli ze stu ziarnek słodu 
suchego rzuconych na wodę, pięć do dziesięciu tonie, to słod ten 
jest dobry; gdy więcej — to znaczy że nie był należycie wyrośnię­
ty. Tego ostatniego dowodzi ta okoliczność, jeśli każde sto fun­
tów jęczmienia wyda więcej jak  85 f. słodu. Smak dobrego słodu 
jest wyraźnie słodki, — nie wyrośniętego mączny.

W rostowDi posadzka ma być jak  najczyściej utrzymywana,
1 wapniona latem co dwa tygodnie, zimą zaś co trzy, a to dla wy­
niszczenia zarodków pleśni.

Tak więc głównemi puktami przy wyrobie słodu, co do któ­
rych gospodarz powinien mieć na oku gorzelanego, są: aby słód wy- j  

rabiał w czasie nie krótsżym jak  dni 8 — by rostki miały D/ą do
2 razy wziętą długość ziarna i były mniej więcej jednostajnie! 
silne, wreszcie by słód posiadał zapach słabo jabłkowy, a po usu- | 
szeniu barwa jego była jasna—nieledwie taka jak kolor jęczmienia, j

b) Zacieraniem nazywamy przyprowadzenie w zetknięcie sło­
du z mączką w warunkach najodpowiedniejszych do utworzenia 
eukru. Za takie uważamy, — jak  najdokładniejsze zmełcie używa 
nych produktów i uchwycenie właściwej tem peratury zacieru. 
Walce więc do kartofli, powinny być dokładnie obtoczone i dosyć 
wzajemnie zbliżone, żeby swemu przeznaczeniu odpowiadały; j 
kosz drewniany winien je dobrze osłaniać, dla zapobieżenia wpa­
daniu do kadzi całych kartofli. W kłębach źle rozgniecionych zna­
czna częśc mączki pozostanie niezcukrowaną, a chociaż potem w k a­
dziach fermentacyjnych grudki się rozpłyną, to jednak na polepsze­
nie wydatku okoliczność ta już nie wpłynie.

Przestroga co do dobrego mełcia odnosi się i do słodu. Przy 
ustawieniu młynka słodowego na to zwrócić potrzeba uwagę, aby 
walec komunikujący bezpośrednio z kieratem za pomocą pasa, 
koniecznie dalej leżał od tegoż kieratu, jak walec drugi. W ten 
sposób w czasie roboty walce będą do siebie przyciskane, gdy 
w razie przeciwnym byłyby odciągane i mielenie nigdy dokładnem 
by nie było. Słód zielony wtedy nazwać można dobrze zmielonym, 
jeśli ziarna nie wypadają z pod niego pojedynczo, lecz zgniecione j  
po kilkanaście razem w kształcie płatków śniegowych. Każde całe 
ziarno jest dla cukrowania stracone,

Kartofle przed nabiciem w parnik powinny być starannie 
w wodzie opłókane.

Parowanie należy prowadzić tak długo — dopoki tylko odcie­
ka woda powstająca ze skroplenia się pary; przeparzenie kartofli 
równie szkodzi jak  niedoparzenie.

Co się tyczy temperatury, to ta w połowie zacierania wyno­
sić powinna -f 45 Ił.; jeśli jest wyższa, to należy mielenie wstrzymać, 
i przez chwilowe mięszanie zacier przestudzić. Jeśli ta robota po­
kazuje się zimniejszą, to ją  parą dogrzać również mięszając. Tempe­
ratura końcowa zacieru wynosić powinna 49—52 R. i to ani mniej 
ani więcej, pod karą złego rezultatu.

Gdy zacier jest już zrobiony, należy kadź okryć wiekami, 
i pozostawić przez dwie godziny w spoczynku. Gorzelani zwykle 
w tym punkcie przez zbytni pośpiech chybiają i trudno ich skłonić 
do punktualności pod tym względem, gdyż obawiają się skwaśnie- 
nia zacieru. Tymczasem kwas mleczny zatworzyć się nie może 
w tej temperaturze, jaka ma miejsce w kadzi zaciernej; powstaje on 
dopiero na chłodniku przy 25° I ł  mniej więcej.

Trzymając zacier w kadzi krócej, narażamy się na niezupeł­
ne zużytkowanie mączki.

Wszystek słód przeznaczony do użycia, powinien być na 
kwadrans przed rozpoczęciem mielenia kartofli wrzucony do kadzi, 
i rozmięszany z zimną wodą. Użycie w tym celu wody ciepłej, do­
puszcza się tylko w czasie mrozów, gdy zachodzi obawa niełatwe­
go uchwycenia właściwej temperatury w zacierze.

Po dwugodzinnem odstaniu, wypuszcza się zacier na chłód- j 
nik, w celu wystudzenia go do żądanej temperatury. Jest to czyn- ' 
ność wymagająca pośpiechu i baczności.

Zacier zbyt długo tu pozostawiony, gdy zwłaszcza dolane są 
już do niego drożdże, łatwo bardzo doznać może zmian nader szko­
dliwych. W  zimie, a' zwłaszcza w czasie wiatru, studzenie odbywa 
się bardzo prędko, latem jednak jest trudne i żmudne. D la tego to 
za konieczne uważam urządzenie nad każdym chłodnikiem wiatra­

czka, zbudowanego na podobieństwo skrzydeł u młynka zbożowego. 
Jeden człowiek obracający go, więcej się przyczyni do wychłodze­
nia zacieru, jak dwóch innych mięszających wiosłami. *)

Jeżeli się robi rzadkie zaciery, wtedy studzenie nie trwa 
zbyt długo, bo robota może być dostudzona w kadzi ferm enta­
cyjnej przez dodanie zimnej wody. Gdy jednak ktoś się zdekla­
ruje na większą gęstość, — to studzenie musi dojść prawie do 
tem peratury nastawienia zacieru, a więc do 15—16° R. O dostu- 
dzaniu wodą mowy tu być nie może, gdyżby się ta do kadzi nie 
zmieściła, a przynajmniej zabrałaby miejsce przeznaczone na pod­
noszenie się zacieru. Zawsze jednak tem peratura przecięciowa 
w różnych miejscach na chłodniku, powinna choćby o %  stopnia 
do jednego, przewyższać żądaną tem peraturę nastawienia za­
cieru; ten bowiem zawsze jeszcze cokolwiek ostygnie przy spu­
szczaniu do kadzi, i obmiataniu chłodnika. Zresztą, parorazowe 
doświadczenie pouczy każdego, ktoby się tym przedmiotem bli­
żej interesował.

Obranie właściwego stopnia nastawienia zacieru w kadzi 
fermentacyjnej, jest rzeczą pierwszorzędnej wrażności. Ogólnie 
przyjętą jest tem peratura od 12 do 15 R. a to względnie do roz­
maitych pobocznych okoliczności.

I  tak: jeśli izba fermentacyjna z natury swej jest zimna, 
tak że W czasie mrozów ciepłota jej spada do +  2 lub 3 R. wte­
dy bez wTahania trzeba przyjąć -f* 14 R. za punkt nastawienia, 
i przy temperatui-ze izby +  7 i wyżej dosyć jest nastawiać na 13.

Jeżeli drożdże są słabe, co zwykle w początku kampanii 
ma miejsce, wtedy takie trzeba wyżej nastawiać, a przy wzmo­
cnionych drożdża h zejść na stopień niższy. Każde przekrocze­
nie wskazanych tu granic, spowodowywa niedokładne odfermen­
towanie zacieru.

W szystkie naczynia i przyrządy do zacierania służące, powin­
ny być po użyciu jak najdokładniej wymyte. Chłodnik ma być 
wapniony co dwa tygodnie, latem co tydzień; kadzie zaś fermen­
tacyjnie bezwarunkowo po każdem użyciu.

Tem peraturę zacieru i nastawienia zwykle fachowi gorze­
lani uchwycić umieją; jeżeliby jednak ktoś z zacierów rzadkich 
przechodził na gęste, nie zaszkodzi zwrócić ich uwagę na to, by 

j w użyciu wody byli bardzo oszczędni, zwłaszcza przy ustawianiu 
| zacieru; przekroczenie miary w tym względzie jest najczęstszym 
powodem kipienia kadzi.

Gdy robota jest już dokładnie wyinięszana, odcedza się tro- 
chę płynu i bezzwłocznie próbuje cukromierzem. P rzy gęstych 
zacierach stosownie do dobroci kartofli, podzialka wskazuje od 
15 do 24 stopni. Ta próba stanowi kontrolę dla słodowania, 
wskazując każde uchybienie zmniejszeniem stopnia na sacharo- 
metrze, np. jeśli kartofle równej dobroci jednostajnie co dzień 
w p a rn ik u  są  ubijane.

Streszczając dział o zacieraniu, zwracamy uwagę ua nastę­
pujące punkta: 1) normalne uparowanie kartofli, 2) uchwycenie 
właściwej tem peratury zacieru, 3) dwugodzinne cukrowanie, 4) 
szybkie studzenie chłodniku, 5) ustawienie kadzi fermentacyjnej 
na właściwy stopień.

c) o Drożdżach. Dział to w gorzelniczych zajęciach najważ­
niejszy; w nim też szukać trzeba słabej strony większej części 
gorzelanych, którzy w braku lepszych środków, uciekają się 
w tein miejscu do zastosowania przeróżnych recept, powierzonych 
im pod zastrzeżeniem najściślejszej tajemnicy, przez nauczycieli 
równie inteligentnych.

Nie waham się twierdzić, że przynajmiej trzy czwarte z pro­
wadzących gorzelnie (wyjąwszy np. ukształconych techników), 
chociaż nawet miewają dobre rezultaty, — znajdują  ̂się co do 
świadomości przyczyn tego powodzenia w tak ubogiem intele­
ktualnie położeniu, że gdy wypadek jakiś chwilowo wpłynie na 
pogorszenie rezultatów, to albo nie trafią do punktu z którego ich 
złe losy strąciły, albo też błądząc poomacku, spotrzebują w tym 
celu przynajmniej drugie tyle czasu, co w istocie potrzeba. W ła­
ściciel tymczasem, musi się zadawalniać zmniejszeniem się wy­
datku i tern tlomaczeniem pana gorzelanego, że kartofle były 
nadpsute, przemarznięte, — że jęczmień był widać zły, że na 
dworze niepogoda etc., słowem wszystkiem, oprócz tej jednej rze­
czy, że gorzelany temu winien; to bowiem jako żywo jeszcze miej­
sca nie miało.

Ze względu więc na ważność tej czynności gorzeiniczej co 
się robieniem dobrych drożdży nazywa, pozwoli cierpliwy czytel­
nik, że się cokolwiek dłużej nad tą kwestyją zatrzymam.

Nauki przyrodnicze nie stoją dziś jeszcze na tym stopniu roz­
woju, by nam jasno przed oczy postawiły tłómaczenie całego pro­
cesu życia komórek drożdżowych.

Wiadomości jednak jakiemi nas zaopatrzyły, prawie są dosta­
teczne, by się w praktycznem z niemi obejściu zbytecznie nie my­
lić. Wiadomo mianowicie, że drożdże są komórkami roślinnemi.

*) W iększe i dobrze urządzone gorzelnie, zaopatrzone są zwykle w do­
kładne przyrządy i mechanizmy, przy użyciu ktdrych robota postępuje dokła­
dnie. W takich zakładach są w użyciu inne jeszcze sposoby chłodzenia, k tó - 
r«ch opis nadto rozszerzyłby zakres tych moich uwag; ktoby się wszakże 
tym przedmiotem interesował, znajdzie po temu ważne wskazówki w książce 
p .t. „M entzelundv, Lengerke’a landw irthschaftlicher Kalender. Berlin 1 8 7 4 .“
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które rozmnażając się w roztworach cukrowych, sprawiają taki sku­
tek, że z cukru powstaje alkohol i wydziela się gaz, zwany kwasem 
węglanym. Drożdże, jako roślina, wymagają do rozwoju swego 
pewnego stopnia ciepła; jakkolwiek bowiem w dosyć niskiej tem ­
peraturze nie zamierają zupełnie, to jednak na ożywieniu swem 
tracą znacznie. (d. c, n .)

Próba aparatu zacierneg© pomysłu Józefa Friedl.

Do ostatnich prawie czasów, udoskonalenie aparatów gorzel­
nianych ograniczało się do samych tylko aparatów destylacyjnych, 
odpędzających spirytus wytworzony w zacierach. Czynność mecha­
niczna przygotowania zacieru, opierała się na zmieleniu ugotowa­
nych kartofli i wymięszaniu zmielonej massy, do czego służyły mły­
nek i mięszadło mniej lub więcej dokładnej konstrukcyi.

Skutkiem przekonania się, że mielenie nie wystarczało do zu­
pełnego rozmiażdżenia komórek obejmujących krochmal, a tem sa­
mem wydzielenia go z nich, powzięto myśl otrzymania tego za po 
mocą gotowania przeznaczanych na zacier materyj, zawierających 
krochmal,w wysokiej temperaturze, amianowicie+108 do llOReaum ., 
przy której komórki zostają rozerwane, a mączka w połączeniu z wo­
dą zamienia się w rzadki i przezroczysty klej, zmieniający się na­
stępnie w cukier. Na tej zasadzie Hollefreund zbudował przedsta­
wiony na W ystawie Wiedeńskiej aparat do sporządzania zacieru, 
zastosowując do niego vacuum, czyli system gotowania w próżni. 
Z zacierów robionych przy pomocy tego aparatu otrzymano 91,56 
procent możliwego wydatku, rachując, że 100 funt. krochmalu zdol­
ne jest wydać 50 funt. bezwodnego spirytusu. Patentowany aparat 
Hollefreunda dla zatarcia 210 pudów, wyrobiony w fabryce Hubne­
ra  w Pradze czeskiej, kosztuje bez kotła parowego rs. 3,700.

Technicy gorzelani Neugebauer z P reszburgaiK rupski z Kro- 
acyi, zbudowali na powyższej zasadzie z pominięciem próżni, każdy 
według swego pomysłu aparat do gotowania zacierów, opatrzony 
wewnątrz silnem mięszadłem, za pomocą którego rozmiażdżają na 
płynną massę kartofle ugotowane w parze, której natężenie dopro­
wadzają do ciśnienia 2-ch atmosfer, jakkolw iek dopiero co wzmian­
kowane aparata są prostszemi od poprzedniego, to przecie użycie 
mięszadła i motoru do poruszania go, czyniło je  jeszcze skornpliko- 
wanemi, a chęć uproszczenia ich i zrobienia tańszemi, podała myśl 
znanemu u nas w kraju technikowi gorzelniczemu Józefowi Friedl 
usunięcia mięszadła.

Wychodząc z zasady, że pod wysokiem ciśnieniem pary, ko­
mórki obejmujące krochmal zostaną rozdartemi, a wydzielony z nich 
krochmal w połączeniu z właściwą ilością wody utworzy klej rzad­
ki, oddzielający się z łatwością od pozostałości, a mianowicie łupin 
i skutkiem zepsucia nierozgotowanych kartofli, zbudował w fabry­
ce machin Lilpop, Hau et Lewenstein aparat, na który pozyskał 
uprzednio patent wynałazku. A parat prostej zupełnie konstrukcyi 
składa się z stojącego cylindra, wewnątrz którego ponad dnem 
znajduje się sito przeznaczone dla przepuszczenia rozgotowaniem 
kartofli wytworzonego płynu, a zatrzymania na sobie łupin i mogą­
cych się znaleźć nie rozgotowanych kartofli. Po nasypaniu kartofli 
zalewają się one w stosunku 5 y 4 funta wody na każdy funt zawar­
tego w nich krochmalu, poczem w zamknięty hermetycznie cylinder 
wprowadza się para, której natężenie utrzymuje się od 2 '/2 do 3-ch 
atmosfer. Po dwugodzinnem gotowaniu, kartofle powinny się roz­
gotować, a otrzymany z nich płyn spłynąć do kadzi otworzonym 
w dnie cylindra kranem.

Pan Friedl uniesiony zwykłą gorączką wynalazców pragną­
cych jak najprędszego rozgłosu swych pomysłów, korzystając z więk­
szego zjazdu do Warszawy właścicieli ziemskich, wystąpił do nich 
z zaproszeniem następującej treści.

„W  fabryce machin Lilpop Rau et Lewenstein przy ulicy S to 
Jerskiej odbędzie się w dniu 16. b m. i r. o godzinie 5 ł/, z połud­
nia, próba z nowo wynalezionym aparatem do zacierania kartofli 
ugotowanych przy wysokiem ciśnieniu pary.

„P rzy  pomocy tego aparatu, kartofle zamieniają się w płynną 
massę tak, że użycie młynka do gniecenia i mechanicznego mię­
szadła, a tem samem mechanizmu do poruszania za pomocą kieratu 
lub machiny parowej jest niepotrzebnem.

„A parat ten oddziela łupiny, zepsute kartofle etc. tak,żemassa 
zacienia jest zupełnie czystą i daleko rzadszą, niż przy z w y k ł y m  
sposobie zacierania, a tem samem dającą lepsze rezultaty jak  przy 
zwyczaj nem zacieraniu.”

Zaproszeni odpowiedzieli dość Iicznem zebraniem, dowodząc 
zamiłowania postępu w zmniejszającej się coraz bardziej liczbie 
zwolenników gorzelnictwa. Zebrani nie zostali jednakże przekonani 
0 pożyteczności wynalazku, a to nie skutkiem jego niepraktyczności, 
lecz jedynie z powodu zawczesności próby, która nikogo o niczem 
przekonać nie była wstanie. A parat nie był wykończonym, lecz 
tylko próbnym, służyć jedynie mogącym do objaśnienia wynalazcy 
eo w nim zatrzymać, a co zmienić należy. Czas do próby źle wy­
brany z powodu, że o tym czasie znaczna część kartofli staje się nie­
zdatną do gotowania. Skutkiem zatem obudwu wymienionych przy­
czyn próba się nieudała, a mianowicie sito zatkane nie przepuszcza­
ło płynu powstać mającego z rozgotowanych kartofli, a wyrzucone 
kartofle okazały się w znacznej części nieugotowanemi.

To niepowodzenie próby nie może przesądzać wartości pomy­

słu, dowodzi ono jedynie potrzeby nienadużywania dobrej woli 
i chęci zaproszonych, którym nie należy przedstawiać rzeczy nio 
gotowej i nie wypróbowanej, a to pod karą narażenia się na przed­
wczesne potępienie tego, co po wykończeniu mogłoby się okazać 
pożytecznem.

Cała ta zresztą próba obliczoną była na zbyt dobrą wiarę 
zgromadzonych. Ze kartofle mogą zostać rozgotowanemi, to rzecz 
znana, a nawet wypróbowana przez przyrządzających zupę karto­
flaną. Doznany więc co do tego zawód odnieść jedynie należy do 
właściwej przyczyny niewykończenia aparatu i niezdolności kartofli 
skutkiem ich zepsucia. Żeby jednak przekonać zaproszonych o ko- 
rzystności pomysłu, należało ocenić znajdującą się ilość krochmalu 
w poddanych gotowaniu kartoflach, następnie otrzymany płyn zcu- 
krować i wykazać ilość wytworzonego cukru, a porównanie pomię­
dzy ilościami krochmalu i cukru poparte obliczeniem kosztu zuży­
tego paliwa, mogłoby dopiero wyrzec o wartości metody.

Może nieco za długo rozpisaliśmy się nad nieudatną próbą, 
zrobiliśmy to bez żadnej myśli wstecznej i chęci rzucania kamie­
niem na pomysł, któremu z serca życzymy powodzenia. Wytknęliś­
my niedostatki tej próby w interesie samego wynalazcy, który za­
winił względem zgromadzonych przedstawieniem im aparatu nie­
wykończonego, którego przymioty lub wady wykazać jedynie może 
szereg prób dokonanych w ścieśnionemkółku ludzi kompetentnych, 
torujący mu w ten sposób drogę do przedstawienia się ogółowi wy­
próbowanym i do użycia zdatnym. Orłowski.

Słow© odpowiedni p. B. Sobolewskiemu.
Przedstawić musimy pod sąd naszych Czytelników sprawę 

małej nadar doniosłości, k tórą pominęlibyśmy w milczeniu, gdy­
by nie to, że dotyczy ważnych dla gospodarzy przedmiotów. Na­
zwaliśmy ją  sprawą małej doniosłości, jedynie ze względu na spo­
sób, w jaki została przedstawiona przez pana R. Sobolewskiego, 
o którym niżej będzie mowa.

Przebieg tej całej sprawy był następujący. W N-rze 133 
K uryjera Warszawskiego, stały prenum erator j .  W. pozwolił so­
bie zażartować z artykułu p. Romualda Sobolewskiego. W etery­
narza, umieszczonego w N-rze 24-ym Gazety Rolniczej r. b. pod 
napisem: „Notatki hygieniczne.” Za przedmiot, żartu obrał p. J . 
W . głównie dwa ustępy z przytoczonego artykułu, a mianowicie: 

W  ekonomii gospodarskiej „wiadomo jest, że trawa mniej by­
wa ■pożywna aniżeli siano.

„Z łąk naturalnych te uważają się za lepsze, które przed­
stawiają płaszczyzną równą, przedstawiającą w swym składzie y3 wła­
sności pożywnych, łąki położone na miejscach wzgórzystych zawie­
rają y5 własności pożywnych, i dla tego też pod względem wła­
sności karmiących, posiadają mniejszą wartość od pierwszych. Ujem- 
niejszą stronę posiadają łąki nisko położone, te bowiem zawierają 
dziesiątą część własności karmiących.”

Na objawione w tych dwóch ustępach poglądy pana R. S. 
ani też na sposób w jaki zostały sformułowane, Redakcyja Ty­
godnika Roln. nie mogła i dotąd jeszcze nie może się zgodzić. 
Po ukazaniu się przeto artykułu p. j .  W . w K uryjerze W arszaw­
skim, gdzie było powiedziane ty 'ko, że artykuł p. R. S. umiesz­
czony był „w je dnem z pism rolniczych,” Redakcya Tygodnika Roln. 
uznała za stosowne w jednym z następujących numerów K uryjera 
objaśnić, że artykuł w mowie będący nie był umieszczony w Ty­
godniku Rolniczym.

To właśnie stało się powodem, że p. R. S. odpowiadając 
w N-rze 142-ym Kuryjera Warszawskiego na poczynione sobie 
zarzuty, w sposób zresztą dość niedołężny, jak to niżej zobaczy­
my, wylał żółć swoją przeciwko W ydawcy Tygodnika Rolnicze­
go w słowach następujących:

„Pomimo uznania, jakie okazał temuż prenumeratorowi wy­
dawca Tyg. Roln. p. Sygietyński, przez publiczne zaparcie się, 
że to w nie jego piśmie artykuł mój był drukowany, przekona się, 
iż nie wszystko, czego on nie pojmuje jest równie niepojęte dla 
drugich.” Gdy oprócz tego p. R. S. popiera swoję replikę po­
wagami naukowemi D ra Szmulewicza, Dra Adamowicza i Ma- 
gne’go, zdawaćby się mogło komuś, że ma słuszność za sobą, 
a tak bynajmniej nie jest.

Jednem  słowem Redakcyja Tygodnika Roln. i dziś jeszcze 
zaprzećby się musiała artykułu p. R. S., bo objawione w nim po­
glądy są albo zastarzałe, albo zupełnie niedorzeczne.

Do pierwszej kategoryi należy zdanie p. R. S., „że trawa 
mniej bywa pożywna, aniżeli siano." Pan J . W . chciał naprowadzić 
p. R. Sobolewskiego na drogę prawdy objaśniając, „że gdyby sta­
no miało być pożywniejsze od trawy, to chyba trawa p o d c z a s  suszenia 
m u s ia ła b y  przyciągać z powietrza jakieś pożywne p ie r w ia s t k i ,  a dzieje 
się  wprost przeciwnie." Pan Sobolewski tak jest z a c i e c z o n y  w swo- 
jem  zdaniu, że nie chce się nawet nad niczem zastanowić, i na 
poparcie swego fałszywego zdania, przywodzi aż trzy powagi 
wyż.j przytoczone. Redakcyja Tygodnika Roln., gdyby nie to, 
że jest obecnie z p. R. S. powaśniona, radziłaby mu z dobrego 
serca uczynić następującą wymianę: w miejsce D ra Szmulewicza, 
wziąść Settegasta, w miejsce D ra Adamowicza wziąść Kfihn’a, 
albo Grouven’a, a w dzieło Magnego lepiej się wczytać. Redak-
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cvia Tyg. Koln. wyznaje ze skruchą, że nie posiada dzieł Drów 
Szmulewicza i Adamowicza, ale ręczyłaby prawie, ze żaden 
z ™  eh nie mógł utrzymywać, . te  trawa mnuj jest pożywna jak  sta­
n o ”  Gdyby zaś nawet i tak było, to ubolewać należałoby nad 
ludźmi, którzy p rz y s w o ili  sobie pogląd tak  fo szywy i w dodat­
ku uwiedli p. R  S. W każdym razie p. Sobolewski byłby dale­
ko leoiei zrobił, ^dyby zamiast s k ł a d a ć  pomiemone dzieła w Re-
a Ji Kurvipva W arsz przytoczył w kilku wierszach zdania swo- 

n o w a -  nail^w yeh , bo wielu jest takich, którzy nieczytal. 
D r a  Szmulewicza, a jednak chcieliby mieć w tym przedmiocie

ZdaD,My Z s tąp im y  z p. R. S. daleko szlachetniej, bo nie obar- 
ezsiac tro trudem przerzucania mnogości rożnych dzieł odes erny 
go w y ł ą c z n i e  do dzieła Settegast’a: „Nauka żywienia zwierzą

gospoda (wydania polskiego) powiada Settegast: „Nig­
dy wprawdzie i żadną metodą nie zdołamy zachować w siame 
wszystkich składowych części, jakie w zielone, paszy Bię znajdu- 
ia- nigdy one bez uszczerbku do siana nie przejdą, nigdy więc 
zwierzęta w karmieniu stajennem całkowicieich meotrzymają. „Każda 
metoda sprzętu pewne sprowadza ubytki, jedna mniej, druga

To zdaje się dosyć jasno. Mniej w i ę c e j  podobne zdanie mo 
-libyśmy przytoczyć z każdego nowszego dzieła o żywieniu zwie • 
rzat wyznamy nawet żeśmy nigdy i nigdzie z innem zdaniem 
spotkać się nie mogli. Panu R. S. najwyraźniej fortuna sprzyja, 
kiedy tak łatwo trafić może na to, co mu potrzeba.

A może też pan R. S. nie wie od czego zalezy pozywnosc 
newnego rodzaju paszy? Bardzo korzystną dla siebie mformacyję 
m ó-łby znaleźć na str. 180 tegoż dzieła, gdzie powiedziano:

^ O pożywności siana, podobnież jak każdej paszy, rozstrzyga ro­
dzaj i dość zawartych w niej materyj pożywnych, oraz ich strawnośc.

Jeżeli p. II. S. sądził może, że siano jest zdrowsze jak tia- 
wa, to także był w błędzie, bo na str. 213, mówiąc o różnicy 
między paszą suchą i zieloną, Settegast twierdzi wyraźnie: „trdy- 
by była jaka różnica, to w tern tylko, że pasza zielona najczęściej
nierównie jest zdrowszą od paszy suchej. . . . . .  „n.lrłó-

Na korzyść siana to tylko można powiedzieć, ze w nieKto
* ■> • • 1 ( i n n i  T l 51, I l & S Z C *

i  sci, jaki na nas ciąży za to, że zaparliśmy się artykułu byłego na­
szego współpracownika, a wzięliśmy stronę jakiegoś p. ,1. W. który 

i jest” tylko „stałym prenumeratorem K uryjera \ \  arszawskiego i mc 
i więcej Otóż wzięliśmy stronę p. J  W. nie dla tego że jest stałym 
prenumeratorem K uryjera Warsz., ale dla tego Że, prawda była po 
L o  stronie. Daleko przyjemniej byłoby nam wziąść stronę byłe­
go naeze-o współpracownika, gdyby nie ta ważna przeszkoda.

Zresztą na uspokojenie p. R. S. powiedzieć musimy, ze nie­
które jego artykuły w przedmiotach weterynaryi pisane, odzna- 

leżały się zdrowym poglądem i dobrem obrobieniem, i a ego 
pomieszczaliśmy je  w naszem piśmie. Żałujemy mocno ze p. So­
bolewski zaczyna pisać artykuły w przedmiotach me dosyć przez 

i siebie zgłębionych. W prawdzie hygiena należy do weterynaryi, 
lale że można być weterynarzem, a jednak nie znać zasad żywienia 
zwierząt, najlepiej tego dowodzi artykuł w mowie będący.

Gdyby nie to że p. R. S. jes t bardzo wymagający w przed­
miocie „kompetencyi” , tak że nie możemy nawet mieć cierna na­
dziei, aby nam chciał ją przyznać, radzilibyśmy mu, aby zaczął 
znowu pisać w przedmiotach dobrze sobie znajomych a porzucił 
obrabianie nauki żywienia zwierząt, bo to do niczego dobrego do­
prowadzić go nie może. Nie tylko bowiem ze na tern polu spotka się 
p. R. S. z Kilimem, Settegastem, Grouvenem etc. z któremi wa ka 
dość trudna, a przy panującej sprzeczności zdan nieunikniona ale 
nadto narażać się musi koniecznie na humorystyczne uwagi podo­
bnych p. J .  W . przenumeratorów K uryjera W arsz., albo co jeszcze 
gorzej „Świątecznego,” jeżeli nie zachowa więszej ścisłości w wy­
rażeniach. A b y  pisać w przedmiotach tak dokładnie zbadanych 
jak  „Żywienie zwierząt” nie dosyć jest miec D ra  Szmulewicza, 
D ra  Adamowicza, nawet hygienę weterynaryjną Magne go na
składzie, ale jeszcze: .

„Uczyć się trzeba, upłynął wiek złoty!

sun Korzvso b«u«* «.« v  —, y . . . . .
rych razach, daje się korzystniej i właściwiej uzyc n,i p , 
wszystko to z nieporównaną jasnością przedstawione jest w dziel 
Settegast’a, do którego też o ś m i e l a m y  się odesłać pana Sobolew­
skiego, jeżeli raz chce przestać błądzić w ciemnościach i upierać
sie przy fałszywem zdaniu. .

Co stę tyczy drugiego ustępu, który stał się przedmiotem 
humorystycznych' uwag p. J. W., ten zaliczyć musimy do kate- 
troryj niedorzeczności. Bo ktoż jest wstanie wystawić sobie vpłasz- 
cz-yżnę równą, posiadającą w swoim składzie ‘/3 własności pożywnych; 
pozostanie to in saecula saeculorum niedorzecznością l o  tezp . K. O. 
nie może się tu nawet podeprzeć swojenu naukowenn powagami 
i zwala cała winę na zecera, powiadając, że w rękopismie za­
miast ?własności karmiące” było „rośliny pożywne. Przyjmujemy, 
że tak się rzecz ma, ale cóż to pomoże? W yrażenie „własności 
karmiące”' natrafiamy dopiero przy końcu zacytowanego ustępu, 
a płaszczyzna posiadająca iv swoim składzie ‘/ 3 własności pożywnych 
pozostaje nietknięta. Zresztą, gdyby nawet było piaszczyzna po­
siadająca w swoim składzie lJ3 roślin pożywnych nie wieleby o 
pomo-ło, bo płaszczyzna nie może się składać „z roślin pożyw­
nych”' 'czy „niepożywnych,” tak samo jak  nie mogła się składać 
, z własności karmiących .” Co to jest „■płaszczyzna, na to znajdzie 
n R. S. odpowiedź stanowczą w kazdem elementainem dziele, 
traktującem o jeometryi, i przekona się, że Redakcyi Tyg. Koln., 
mimo całej życzliwości ku swemu byłemu współpracownikowi, 
nie wolno przyznać, że płaszczyzna może się składać albo nnec 
w swoim składzie własności, czy też rośliny pożywne.

Spodziewamy się przeto, że i czytelnicy Tyg. Roln. nie mo­
gą wziąść za złe Redakcyi, że się zaparła podobnych poglądów

i defil^ Jzakończenie dodać jeszcze musimy, że liczba błędów p o ­
dobnego rodzajn, w artykule p. R. S. nie została bynajmniej przez 
p. J .  W wyczerpana. Je s t tu cała kopalnia, którą me tak łatwo 
byłoby wyczerpać. Nie chcemy jednak nadużywać cierpliwości 
naszych czytelników i przytaczamy jeden tylko jeszcze ustęp, z te­
goż artykułu, który brzmi jak  następuje:

„W szystkie rośliny podzielić można na trzy kategoryje. na 
takie które sprzyjająco działają na orgamizm zwierzęcy, stanowiąc 
rośliny pożyteczne, na takie które żadnych szkód, ani korzyści temuż 
organizmowi nić przynoszą, i na takie które wyraźnie szkodliwe się

stają, g  , zje 8ję znowu gniewał p. Sobolewski, ale cóż robić kiedy 
stępiona nasza imaginacyja nie może sobie wystawić roślin „które 
tadnuch szkód ani 'korzyści nie przynoszą.” Nie ma bowiem rośli­
ny któraby po użyciu nie została przynajmniej w częci strawiona, 
a w takim razie przynieść musi organizmowi korzyść albo szkodę. 
Gdyby nawet kto karmił zwierzęta szlachetnenn metalami, na któ­
re ani kwas żołądkowy, ani żółć, ani pepsyna żadnego wywrzeć 
nie mogą wpływu, to i te nawet byłyby dla organizmu szkodliwe, 
bo obciążałyby niepotrzebnie żołądek. Słowem me możemy w ża­
den sposób wystawić sobie, co myślał p. Sobolewski pisząc ten 
ustęp, a może też nic nie myślał? .

Obronić się jeszcze musimy od zarzutu czarnej mewdzięczno-

KORESPONDENCYJA.
Z  Sandomierskiego.

Kiedy to u nas do tego przyjdzie?
Najsilniejszą dźwignią postępu rolniczego w innych kiajach, 

sa toivarzystwa rolnicze i pisma peryjodyczne traktujące o rol­
nictwie: specyjalne naukowe zakłady rolnicze stają, co do ważno­
ści wpływu, iia drngiem dopiero miejscu. Żaden kraj mający p ra ­
wo pochlubić się stanem swojego rolnictwa, nie może się obejsc 
bez tych dwóch działaczy, chociaż obchodzi się bardzo często bez 
wyższych i niższych zakładów-naukowo-rolmczych. Za dlustra- 
cyję do tego, cośmy powiedzieli, może między innemi służyć Anglia, 
w której towarzystwa rolnicze i prassa peryjodyezna lolniczn < o- 
szły do wielkiego znaczenia i uznania i powagi, podczas gdy za­
kłady specyjalne rolnicze nie mogą się w żaden sposob rozwinąć. 
Dla c z e g o ? - te g o  nie będziemy tu rozbierać, bo me chodź, nam 
wcale o potępienie zakładów naukowo-rolmczych ale o podnie­
sienie znaczenia pism peryjodycznych rolniczych, tak u nas zamea- 
banych przez czytelników. Ze zaniedbanie to me pochodzi z wi­
ny redaktorów tych pism, łatwo jest przekonać się, porównaw­
szy treść któregokolwiek z naszych pism rolniczych, 7. treścią 
tychże pism wydawanych za granicą. Gdybyśmy to porównanie 
sumiennie przeprowadzili, musielibyśmy wyznać, ze co do liczby 
pożytecznych artykułów, pisma nasze rolnicze wcale zagranicznym 
nie ustępują. Tymczasem pisma rolnicze zagraniczne liczą pre- 
J m .e r S S X  n /d * ie .i , tk i  W y  i ty le i C.J.eln.kow „ ,.re-

jnumeratorów są setki zaledwie, a czytelników dziesiątki. Ze pre­
numerator, który nie czyta, nie wielką może odmesc korzyść, jest 
rzeczą jasną. Najpierwszą reformą zatem powinno byc to. zeby 
skłonić opieszałych do czytania. Ale jak to zrobić. czem zachę- 

• xo f. mr. „in cias-na. trzebaby wynaleźćcić? Nasionka. obrazki etc. już me ciągną, trzebaby wynaleźć 
COŚ innego. Możeby wziąść się do karania? Tak np. moznaby po­
stanowić? aby ten, u kogo się znajdzie pismo rolnicze nie prze­
cięte i nie tykane, zmuszony był do zaprenumerowania nadal 
dwóch egzemplarzy. Liczba prenumeratorów zaraz by się po­
dwoiła, a zarazem wzrósłby nieco procent czytających ^szy stk o  
to jednak byłyby tylko półśrodki. Jedno, y 7
robić pismom rolniczym znaczenie i powagę, naj 2 J  6
numeratorów jak mają postępować, aby prawdziwą, dotykalną, 
czyli raczej namacalną z czytania odnosił, korzyść. Otoz najprost­
szym do tego sposobem, byłoby zacytować pana X ., pana Z., etc. 
jako tenże po przeczytaniu tego albo owego artykułu naprowa­
dzony został na dobra myśl, albo poinformowany w piwnym 
przedmiocie etc. tak, iż koszta prenumeraty zostały pokryte sto­
krotnie i nawet subjekcyja czytania wynagrodzona. Na nieszczę­
ście u nas chociaż są może tacy którzy cos korzystali P™ csy- 
tawszy jakiś kawałeczek do drzemki poobiedniej, żaden z meh je ­
dnak'nieodw ażyłby się przyznać do tego. Bo gdziez jest 
gospodarz, któryby wszystkiego lepiej nic wiedział, ja  
cały? Jakże się może nauczyć czegokolwiek ten, który ) k
wszystko umie? Ponieważ jednak czasy w z b i ć .mnę, ado -»cy. mię­
dzy ziemianami a redaktorami pism rolniczych, P r?e .
szły i to zdaje się niepowrotnie, pozwolę sobie objawić lekki c e n  
wątpliwości, czy rzeczywiście wszyscy gospodarze, wszystko umie­
ją Przypuściwszy, że podejrzenie to jest prawdziwe, moznaby juz
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cokolwiek śmielej postawić wniosek, że gdyby pisma rolnicze by­
ły uważniej i z dobrą, chęcią czytane, nie jeden jeszcze gospo­
darz mógłby z nich skorzystać. Zresztą korzyść można odnieść na­
wet z artykułu niezbyt gruntownie napisanego i nawet na fał- 
szywein opartego rozumowaniu; bo jeżeli tylko artykuł ten zro­
dzi w naszej głowie myśl zdrową i użyteczną, mniejsza o to, że 
myśl ta wzięła początek w mętnern źródle. Pisma peryjodyczne 
nie powinny i nie mogą przemawiać jak  z kazalnicy i zniewalać 
do wierzenia ślepo w to wszystko, co powiedzą, ani też jak  z ka­
tedry profesorskiej i stawiać w każdej kwestyj ostatnie, nieodwo­
łalne słowo. Prawdziwem zadaniem pism peryjodycznych jest obu­
dzić zamiłowanie do myślenia i rozumowania. Już  to samo wskazuje, 
że pisma peryjodyczne nie mogą żadnej kwestyi traktować w spo­
sób nauczycielski, obowiązkiem ich jest pokazać kwestyję z roz­
maitych stron i z rozmaitych punktów wiedzenia. Z tego powo­
du żaden artykuł nie może trafić do przekonania wszystkich, bo 
każdy z innego patrzy stanowiska. Na zupełne wykluczenie z pism 
peryjodycznych zasługują jedynie artykuły niedołężne.

A le obawiam się nareszcie, żeby który czytelnik nie zawo­
łał: „człowieku, coś ty się do nas z napaścią uczepił”—wracam tedy do 
przedmiotu. Oto chciałem powiedzieć, że gdzieindziej, nie u nas, 
pisma peryjodyczne nie tylko rolnicy prenumerują, ale czytają je 
i korzyść z nich odnoszą, i to nie żadną korzyść moralną (która 
tak mały ma kredyt w tym realnym wieku), ale korzyść prawdzi­
wą, wyrazem której jest moneta.

Do napisania powyższej jeremiady, natchnął mię, na niesz­
częście czytelników, (to jeszcze dobrze, że ich jest nie wielu!) 
artykuł w pewnej angielskiej rolniczej gazecie, w którym  autor 
tego artykułu przyznaje ̂  się (o zgrozo !), że po przeczytaniu pe­
wnego artykułu w innej gazecie doszedł od razu: dla czego na 
swojem gospodarstwie traci, a posłuchawszy dobrej rady, stratę tę na 
zysk zamienił. Darują czytelnicy, że dla dowiedzenia tak prostej 
rzeczy, t.j. użyteczności pism rolniczych, potrzeba było po przykład 
aż do Anglii za morze się przeprawiać. Uczyniłem to dla braku 
przykładów miejscowych, czyli raczej dla nieświadomości o po­
dobnym u nas wypadku.

A rtykuł ten, w Ogólnych zarysach, brzmi mniej więcej, jak 
następuję:

„Panie Redaktorze; Jestem  właścicielem ziem skim i gospo­
daruję sam osobiście na moim folwarku, mającym 200 akrów ro z­
ciągłości, z których 70 tylko jest pod pługiem, a reszta łąka i pa­
stwisko. Utrzymuję 20 krów dojnych, od których chowam wszystkie 
jałówki na sprzedaż. Mam oprócz tego 140 owiec macior, od któ­
rych wszystkie jagnięta sprzedaję podczas lata.

Pomijam inne szczegóły, a przytoczę punkt najważniejszy, to 
jest, że w mojem gospodarstwie nie mogłem w żaden sposób, jak
t n  n o w ii ld o i : )  v -i m m -y r t ń  A .„I---- - . . j. _______• ___ * ____• ____ •

P r z y c h ó d .
Za sprzedane bydło — — 210 funt. szt..

owce — — 373 „
r „ wełnę _ _ _ _ _  76 „ „
Z pachtu krów — — — 270
Za owies — — — _  181
Za siano — — — — 162 I
Różne drobne dochody   34 „ '

Razem 1,306 ~
-  -  815 „
Dochód

Rozchód wynosił
. 491 funt. szt

Z tego dochodu odtrąciwszy za cenę dzierżawną gruntu 281 
funt. szterl. tudzież 100 funt. szt. jako 5°/0 od kapitału 2,000 funt. 
szt. pozostaje mi w czystym zysku 110 funt. szterl. A zatem końce się 
zeszły, i na nakładkę jeszcze coś zostało.”

Każdy przyznać musi, po przeczytaniu tych kilku słów, że 
można z pism peryjodycznych rolniczych wyciągnąć korzyść bardzo 
realną, co było do dowiedzenia. Ale kiedy to u nas do tego przyjdzie ?

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
4 L ip ca . (Spraw ozdanie tygodniow e o zbożu i pro-Warszawa,

du k tach ).
N ieprzerw anie  u trzym ująca się p ięk n a  pog o d a , oddziaływ ając korzystnie 

na  stan  zasiewów na całym  kontynencie, ob iecuje bog a te  zbiory . P o d  wpływom 
tym  znajdujem y n a  ta rg a c h  zagranicznych zastój w in teresie  zbożowym, a ce­
ny sku tk iem  teg o  niższe.

W  ogólnem  usposobieniu  n a  ta rg u  naszym  m am y do zaznaczania ten — 
denoyję zniżkową. Dowozy p s z e n i c y  były znaczne, a  ceny w stosunku ze- 
szłotygodniowyoh niższe. P łacono  za ga tu n k i wyborow e i ważne b iałe 
9 ,2 2 % — 9 ,3 0 , za tak ież  cokolw iek lżejsze 9 ,0 0  —  9 ,1 5 , za p stre  i dobro  
czyste 8 ,7 0 — 8 ,8 5 , za cokolw iek zanieczyszczone lecz bez śnieci 8 ,5 0 —  
8 ,6 2 Yj , za ga tu n k i średn ie  pod ług  jak o śc i i czystości 8 ,2 5 — 8 ,4 0 , za sm olne 
i o rd y nary jne  8 ,1 0 — 8 ,2 5 .  P a rty ję  6 0 0  korcy W isłą  przybyłą, jasn o -p stre j 
i czystej zakupiono  na wywóz po 8 ,2 5  kop .

Zyta dowozy osią i koleją były rów nież dobre  i tu  ceny pozostaw ały 
pod naciskiem . P łacono  za ga tu n k i wyborowe 6 ,0 0 — 6 ,2 5  za ś re d n ie 5 .7 0  —  
5 .9 0 , za o rdynary jne  5 ,4 0 — 5 ,5 5 .

O w s a  dowozy znaczne, w pierw szych dn iach  p łacono  3 ,7 5 — 3 ,9 0 , 
Dastępnie je d n a k  obniżyły się o 15 kop.

G r o c h  polny p łacono 6 ,0 0. . . .  6 ,3 0 , cukrow y 6 ,5 0  —  6 ,7 5 .
M ą k i  ceny bez zm iany.

„ ,    0_________r  , j   Okowita zupełnie by ła  zan iedbaną  przy szczupłych dowozach, zapo-
to powiadają, związać końców. Nie mogłem utrzymać ani więcej ! trzebow ania były rów nież m ałe, a ceny niezm ienne.
krów, ani więcej owiec, i byłem doprowadzony prawie do rozpaczy, 
gdy oto pewnego dnia czytając Dziennik Królewskiego Rolniczego 
Towarzystwa, na ostatniej już stronie znalazłem opisany sposób, 
w jaki p. T orr utrzymuje swoje robocze konie. Nie daje on im ni<r- 
dy ani kłaka siana, tylko makuchy i sieczkę. Odrazu zabłysła mi 
myśl w głowie, że wydobędę się z kłopotu, za co proszę oświadczyć 
moje podziękowanie panu Torr. Natychmiast zapowiedziałem jak 
najsurowiej, aby żadne bydlę na moim folwarku nie dostało ani o- 
drobiny siana, z wyjątkiem młodych cieląt. Konie dostawały dzien­
nie (oprócz okopowych z sieczką) po 2 funty makucha i sieczki ile 
chciały. Sieczka była ze słomy owsianej. Krowom kazałem dawać 
dowoli okopowych i sieczki i po 5 funtów gniecionego owsa dzien­
nie. Pszenicy nie uprawiam wcale, bo klimat nasz jest do tego za 
wilgotny. Mocnym moim punktem było siano, jak  to zaraz zobaczy- 
my. Poprzednio spasałem wszystko siano co do odrobiny na miej­
scu. Starszy mój fornal usłyszawszy, że konie nie mają wcale siana 
dostawać, smutną zrobił minę, ale następnej wiosny przyznał sam, 
że konie nic na tej przemianie nie straciły.

Teoryja mojego gospodarstwa jest bardzo prosta, i polega na 
tern, żeby jak można najmniej kupować, a jak najwięcej sprzedawać.

Nie kupuję też nic, z wyjątkiem od czasu do czasu buhaja do 
krów, tudzież tryków i macior owiec, w miejsce wybrakowanych. 
Rachunek mego gospodarstwa jest następujący:

R  o z chód.
Służba i najem — — - ,341 funt. szt.
Buhaj rasowy — — — 30 „ „
Tryki i maciory — — — 140 „ „
Pasza dla koni krów i owiec etc. 150 „ „
Nasienie —     _
Nawóz —   __ _
Węgle, drenowanie i różni 

drobne wydatki

14
70

Cukier. O trzym ana niespodzianie w iadom ość telegraficzna we w to­
re k  dnia 30 z. m ., o podwyższeniu cen rafinady przez  K oeniga w P e tersb u rg u  
o 25 kop , wywołała n a  ta rg u  naszym  cukrow ym  z jed n e j strony  silną haussę, 
a  z d rugiej strony niepom ierne zdziw ienie, gdyż otrzym yw ane sporadyczne r a ­
p o rty  cukrow e z ta rgów  C esarstw a, żadnej tendencyi zwyżkowej n ie objaw iły, 
ow szem  m alow ały ustró j bardziej w stau ie  naprężenia. N ie m ożem y wszakże z pew ­
nością w iedzieć, czy nastąp iona ta  podwyżka ju ż  d la  n iek tó rych  spekulantów  
nie była ta jem n icą . P ak tem  je s t  bowiem znanym , że zaraz z początku m i­
nionego  tygodnia , to je s t  w niedzielę,"poniedziałek i w to rek  objaw iła się w iel­
ka chęć kupna i znaczne też tranzakcy je  m iały  m iejsce po cenach zeszłoty- 
godniowycb (za  m ark i p ierw szorzędne po 4 ,2 0  —  4 ,2  7 % ) .  Z nadejśoiem  
telegram u w torkow ego, na turalnym  bieg iem  rzeczy, in te res  p rzeszed ł w nową 
fazę, a ceny w szelkich m arek  podniesione p rzez  fabrykan tów , pod b ijan e  by­
ły  przez sam ych spekulantów  chcących coś d la  siebie nabyć. N ic  dziw nego, 
że w tak im  stan ie  rzeczy fabrykanci są pow ściągliw i i chociaż w niektórych 
m aik ach  podw yżka dochodzi do 2 2 %  kop. na kam ien iu , n ie spieszą się ze 
sprzedażą. P rócz  tego  w iadom ości z dystryktów  buraczanych, ja k  z K u tn o ­
wskiego, B łońskiego, G ostyńskiego, Łow ickiego i W ęgrow skiego nie są  zada- 
w alniające, bu rak i bowiem  z powodu deszczów w m aju  późno sadzone obeo- 
n ie  w sku tek  p rzeciągających  w iatrów  w nocy a w dzień upałów  i b rak u  d e ­
szczu z trudnością  wschodzą i w najlepszym  razie  obfitych plonów nie w ydadzą. 
W szystkie te  okoliczności razem  złożyły się na  wyw ołane w osta tn ich  dniack 
tygodnia  m inionego nadzw yczaj silne usposobien ie, a  naw et w dniu w czoraj­
szym zupełne w strzym yw anie się ze sp rzedażą. Ceny, do wyjęcia w ciągu 
dwóch lub trzech  miesięcy, p łacone  były następujące: W alentynów  4 ,4  7 % —  
4 ,5 0 , O strów  do 4 ,4 0 , Ł yszkow ice do 4 ,4 5 , H erm anów , 4 , 4 2 1/>, Guzów
4 ,3 5 -  T  /
4,

— 70
Razem 815

śm ierz do ,3 0 4 .  M ączki naby to  5 ,0 0 0  pudów  po  3 ,6 2 %  k. za kamień 24 f.

Do numeru dzisiejszego dołącza się Lista Reprezentantów i Agentów  
W arszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń.

T R E Ś Ć :— Z powodu p rzyszłej W ystaw y Rolniczejm ii: .  u . .  H  i  V  a  ,  _  - w  W iedniu. W apno i m arg ie l, przez S. Zdz. (Ciąg dalszy.) —  K ilk a  u w ag  d la  w łaśc ic ie li g o rz e ln i, skreślił M a k sy
mdjun Dobrski Mag. Nauk Przyrodzonych. (Ciąg dalszy) _  P róba  aparatu  z a c le r u e g . pom ysłu  Jozefa  Fried! - S ł o w o  oopow iedzl ----------  ’ "  *
Z Sandomierskiego. S p raw ozdanie H andlow e. -  W odcinku, G aw ędy G ospodarskie, przez F. Gawrońskiego.

JlooBOjien o  ReH3yPOK). W a-szawa, w Drukarni Jan a  Jaworskiego, Krakowskie Przedmieście, Nr. 415.-

W y d a w c a ,  L. Sygietyński,

p. B . S obolew sk iem u  K orespondeneyja,

-Odpowiedzialny Bedaktor, Jakób Loewenberg.


